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Urzędowo ogłaszają dn. 4. listopada 1917: 

Wioski teren.
Działalność bojowa nad Tagiiamento 

wzmaga się. Sytuacya bojow pozwala dziś 
dopiero nabrać wyobrażenia o tem, co pod
czas dwunastej bitwy nad Soczą zdzialałv 
yi grupie generała piechoty Ailreda Kranssa 
sprzymierzone wojska i ich dowódcy. Zdo
bycie wysokiego na 2600 metrów trzonu gór 
Lania, i wysokiego na 1668 metrów Stołu, 
niepowstrzymane posuwanie się naprzód w  
niegościnnych, nbogich w  drogi górach, na 
południe od doliny Fella, posuwanie się, któ
rego nie zdołały opóźnić ani niepogoda, oni 
włoska ronota niszczycielska, dotarclo do 
Resiutty, zdobycie umocnionego obozu Ce
niona Osoppo, zapewniają tym przyzwy
czajonym do gór wojskom nową kartę sła
wy w historyi tej największej ze wszystkich 
wojen. Wśród tych wojsk są pułki piechoty 
nr 14 1 59, tyrolscy strzelcy cesarscy, styryj
skie pułki strzeleckie, ar. 3 i 266, i strzelcy 
cesarscy.

Teren wschodni i AlbaniaiJBołożecie nie
zmienione.

Szef sztabu generalnego.
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Front macedoński: Silna od kl'ku dni wal
ki działowa między Wardarem a jeziorem 
Dojran trwała także wczoraj dalej. Dotych
czas nastąpiły tylko częscłot/e natarcia An
glików, któro przez bułgarskie wojska stra
żnicze zostały odparte,

Włoski teren:

Wzdłuż Tagiiamento czynność o zmiennej 
sile.

Pierwszy jen. kwatermistrz Cudendorff.

ISksfetyki n ie m ie c k i .
Berlin, dnia 5. listopada 1917. 

Urzędowo ogłaszają dn. 4. listopada 1917: 

Zachodni teren:

Grupa wojsk ks. Kupreohta: W e Flandryi 
m y  nńejscowem wzmożeniu ^'ę ognia 
wziłłiiż bery -1 aa  północny zachód od Yprea 
rozegrały się pomniejsze walki piechoty pod 
Paschendaele. Atakiem poprawiliśmy nasze 
linie i odparliśmy w  kilku miejscach czę
ściowe ataki Anglików.

Grupa następcy tronu: Nad kanałem 
Dise Aisnc i wzdłuż niziny Ailette znaczna 
czynność ogniowa i pomyślne potyczki na
szych straży przednich z francuskimi oddzia
łami wywiadowczymi. Na wschodnim brzegu 
K ozy znaczna w  ciągu dnia walka ogniowa 
wzmogła się wieczór między Samogneux a 
Bezonvaux. Zwarte działanie naszych wojsk 
powstrzymało przygotowujący się atak fran
cuski kolo lasu Chaume.

Wschodni teren.

Położenie nie zmLmiło się. Na gościńcu z 
Rygi do Wenden rozprószono pod Segevald 
rosyjskie' oddziały podjazdowe.

Rozdział sił.
Wiedeń. O rozdziale sił bojowych, na fron

cie południowo-zachodnim pi zynoszą pisma 
wiedeńskie następujące Wiadomości:

W  T y r o l u ,  ad StilfseTjoch aż do prze
łęczy Kreuzberg, znajduje się grupa wejsk 
marszałka- polnego C o n r a d a ,  któremu —  
według komunikatów włoskich —  zostały 
przydzielone w ostatnich czasach siły n i e* 
m i e c k i e .  Do grupy wojsk C o n r a d a  

należy armia gen. hr. Scheuehenstueia i gru
pa gen. Rotha. W F a r y n t y i ,  od Kreuz
berg aż do doLny Seebach, znajdowała się 
10 armia gen. K r o b a t i n a - ; n a  północ i na 
wschód od F l i c z u  grupa wojsk gen. 
Kraussa; na południe od Tolminu aż do San
ta Lucia —  czternasta armia pod wodzą gen. 
B e 1 o  w  a; od doliny Soczy aż do morza —  
pierwsza i druga armia Soczy pod B o r o e- 
v i c e m.

Przeciw  tym siłom stały: od ujścia Soczy 
aż do K it , r t r e i t  trzecia anria  włoską ks. 
A  o s t y  i druga armia włoska gen. C a, p e 1- 
1 e g  o, pierwsza od morza do W  i p p a w y, 
zaś droga od W ippawy aż do ohszaru na 
póiuoc od K  a r  f  r e it.. W  obszarze F l i c z u  
znajdowała się arrrra karyntyjsko-julijska, 
skłai łająca się z trzech grap. Ogóine siły 
włoskie oceniane są na 1 i pół miliona żoł
nierzy, zaś gotowe do natychmiastowego u- 
życia resaewr na 200.000# Straży, pomesione 

V \ i'hJrw  w  ó fóaa jw fe  hjwej-
mierzooycn, obliczają pisma wmdeńsk.e na 
400.000 ludzi, tudzież w ięcej niż połowę par
ku artyleryjskiego.

Doniesienia angielskie z Hilłoch.
Londyn* B. kor. Korespondent biura Reu

tera we włoskiej głównej kwaterze prasowej 
donosi pod datą 2. bm.: Byłem ostatnim, któ
ry  opuścił U di n e. Około 10 dni przedtem 
wciąż Wzmagało się gwałtowne bombardo
wanie. Wkońcu stało się tak silnem, że mo
żna jo  było usłyszeć w Udine, które wówczas 
było oddalone o 30 łon. od frontu. Ta  kano
nada i ciągłe ataki lotnicze w yw ołały wśród 
ludności wielkie zaniepokojenie. Ludność za
częła opuszczać miasto przy pomocy wszel
kich rozporządzalnych środków komunika
cyjnych. Zaczęło też brakować środków ży
wności. 27. października zauważono, że sztab 
generalny opróżnił główną kwaterę. Napły
wanie uchodźców z nad linii S o c z y ,  któ

rzy przynosili wiadomooć o zbliżaniu się nie
przyjaciela, niweczyły ostatnie nadzieje. Po
nieważ dworzec kolejow j i  pociągi stały pod 
kontrolą wojskową, ludność opanowała nar 
tychmiast wszelkie środki transportowe. O- 
kolo póŁiccy, gd y  przybywający w łoscy o- 
ficerow ie donieśli, że patrole austro-węgier- 
skie znajdują su  zaiodwie o kilka mil od 
miasta, opuścili angielscy i  amerykańscy 

korespondenci Udine. Strumień uchodźców 
poruszał się przez gościniec, w iodący po le
wej stronie toru kolej >wago z Udine do Co- 
droipo i dalej do Trcviso. Był to widok nie
słychanie smutny. W ie le  kobiet straciło dzie
ci. Ranni, starcy i chorzy szli w  nieskończo
nym pochodzie, środkiem szli piechurzy, ber- 
saglierzy, strzelcy alpejscy, artyierya i tre
ny, wszystko pomieszane na tej jednej dro
dze, która wskutek nadmiernego tłoku i de
szczu zepsuła się zupełnie. .Mozolnie ł powali 
posuwał się ten strumień ludzki przez la -  
gli-amento i dotarł do Pcrdenone, gdzie ' je 
dnak nie byłe ani cc jeść, ani na czem spać.

Komunikaty włoskie.
Wiedeń. Komunikat włoski z 3. bm. W czo

raj wzmocnił nieprzyjaciel swój napór na le
we skrzydło naszej linii T a g i i a m e n t o .  
A taki podjęte ra  praw jm  brzegu rzeki po
wstrzymaliśmy.

Komunikat z dnia 4. bm. Wzdłuż linii T  a- 
gliamento, po obu brzegach rzeki akcya dzia
łowa. Na coraz silniejszy nacisk przeciw na
szemu lewemu skrzydłu reagowaliśmy o- 

gniem i kontratakami. Po szeroko zakrojo- 
nem przygotowaniu działowem zaatakowały 
silne nieprzyjacielskie odziały w J u d y  k a 
r y . i  nasze wysunięte naprzód placówki w 
dolinie D a o n e  i G i o m e l l a .  W  nocy 
3. bm. przeleciały nasze latawce lewy brzeg 
T a g i i a m e n t o  i zniszczyły składu amu
nicyjne, które podczas odwrotu nie m ogły 
być opróżnione. Zestrzeliliśmy dwa aparaty 
niemieckie.

Komunikaty iraucuskte.
Wiedeń. Komunikat francuski r 2. Km. 

wieczorem: trutki naszego zwycięstwa ko
lo M a l m a i s o n  już są widoczne. Nieprzy
jaciel zagrożony na swem prawem skrzydle 
naporem naszej piechoty i zmiażdżony przez 
naszą artyleryę, która ze swoich nowych po- 
zycyj nieprzerwanie ostrzeliwała umocnienia 
na południe od A  11 e 11 e, został zmuszony 
do o p r ó ż n i e n i a  C h e m i n  d e s  D a 
me s ,  na którćj od sześciu miesięcy upor
czywie trzymał się, na froncie szerokim bli- 
zko ra  20 kin., począwszy od folwarku 
F r o i d m o n t  aż na wschód od C r a o n -  
n e. Opuściwszy zbocza gór^ na północ od 
C h e m i n  d e s  D a m e s ,  zajęły nasze woj
ska pozycye niemieckie, w  niektórych pun
ktach więcej niż na kilometr w głąb. W si: 
C o u r t e c o n ,  C e r n y  o n  L a o n n o i s ,  
A  i 11 e s i C h e v  r e u x  są w  naszem po
siadaniu. Nasze patrole, które się już zetknę
ły  z nieprzyjacielem, dotarły do A i l e t t e ,  
m iędzy B r a y e  e n L a o n n o i s a C e r n y .

CENY OGŁOSZEŃ
Z w y c za jn e  (za wlerszpŁtit. lub j "go miejsce) K  — "310 

„  , układ tabelaryczny . . „  —■40
Nadesłane........................................„  i«—
Nekrologi.....................................   i*-»
Komunikaty (po kroulce) . . . , „ 2*—
Paski (2 i 3 stroi: ic a )....................... „  2(r—
1lt Paski poprzeczne .................. „
Załącznik., prospekty itp. dla prenu

merato, iw miejsc, za 100 egzeml. „  P—  
dla prenum. zamie.ee. „ „  ?_*,

Korowp. rozdzlałmjcn 24 słów T 6, n « t i  
pae 10 K 1*60, r.owi inęeule od <  I

Dnia 1. listopa la  strącili nasi lotn icy dwa 
niemieckie aparaty-, a trzeci został zestrze
lony przez dz iała obronne. Nadto siedm apa
ratów nieprzyjacielskich zmuszono do opa
dnięcia.  ̂Odwzajemniając się za obrzucenie 
bombami D u n k i e r k i ,  rzucili nasi lotnicy 
2500 kg. na miastó O f f e n b u r g w W .  Ks. 
Badeńskiem.

?ainleve. i Lloyd George we Włoszech.
Paryż. B. kor. Ag. Havasa. Prezydent mi

nistrów P a i n l e y e  ł L l o y d  G e o r g e  
odjech»!ł dzM rano do Włoch. P a i n l e v e  
wrócił właśme t  Anglii

Bitwa pod Gazą.
KonstatynopoL B. kar. S bm. Angielski 

atak na front & i n a j s k  I rozpoczął się 31. 
października. Nasze wojska wysunięte na
przód pod Buressaba cofnęły się przed prze- 

magającemi siłam  nieprzyjacielskiemi do 
głównych stanowisk i tu odparły wszystkie 
ataki. Przytcm  wzięto do niewoli 7 angiel
skich oficerów, w  ram jednego pułkownika^ 
prócz tego stu ludzi. 2. listopada rozpoczął 

. się bój pod G a z a -  Dwa nieprzyjacielskie 
! tanki zniszczyła n:i*za artyierya.

j OGIEŃ H U R A G A N O W Y W  MACEDONII.

Sofia. B. kor. Biuletyn bułgarski z 3. bm. 
i donosi, że na wschód od Wardaiu w dzień 
i w nocy nieprzyjaciel utrzymywał silny o- 
gień działowy, który często zmieniał się w 

; ogień huraganowy. A tak . piechoty nie na
stąpiły.

W
Potyczka morska w Kattfcgacie.

Berlin. B. kor. B. W olffa. Mały niemiecki 
j krążownik pomocniczy pod komendą kapita- 
j na ” rezerw y Lauterbacha został 2. bm. za
lepiony w  Kattegacie po dzielnej obronie 
przez przemoc 6 nieprzyjacielskich krążow
ników i 9 w ielkich antito-pedowcó^r. Angiel
skie sprawozdanie donosi o zniszczeniu 10 
statków patrolowych, je d n * i oprócz wymie
nionego krąż c wnika nie brak żadnych m«- 
ł i .c h ic h  statków wojennych. Szet sztabu 
adiniralśkiego marynarki. ,

Londyn B kor. Reuter. Admiralicya o- 
znaj mia: Ńasze morskie siły bojowe, operu
jące w  Kattegacie, uwikłały się, jak się zda
je, w walkę z nieprzyjacielskieni siłami bo- 
jowemi, zapewne statkami patrolowend. Zni
szczyliśmy jeden niemiecki krążownik po
mocniczy, uzbrojony w  6 calowe kanony i 
jeden uzbrojony statek patrolowy. Nasi ura- 
towrali f.4 jeńców. C 'Laszych strstach niema 
doniesień

Kopenhaga. B. kor. O fpa kianiu morskiem 
w  Kattegacie publikuje „Politiken“  sprawo
zdanie komenóan ia niemieckiego umocnio-

jaciel ogniem działowym zapalił parow ie^ 
Działa parowca ani na chwilę nie 'lin ffld jł 
A x ij się nie spalić, trzeba było w  końcu m * 
przestać wałki. Do tej chwili padło nkiAw 
30 ludzi z załogi. N iem cy opuścili parowtM 
wznosząc trzykrotnie okrzyk: Hurra! CU|  
wralka trwała około 10 minut. Około 34 feH 
dzi wpadło w  niewolę angielską.

U sslpso paiiieeta losyjstieii
Petersburg. B. kor. 2. bm. ,W iestnik“  4 h  

nosi: Parla i"ent tymczasowy kontynuow*! 
dyskusyę nad polityką zagrań1' zzną. S ooy fa  
ny demokrata Don w  dłuższej mowie pofe* 
mizował z prawicą, zwłaszcza z Miiukoweo^ 
Polski deputowany Ł a p i ń s k i  (międzyjuM 
rodowy maksymalista) żywo atakowmł ka« 
detów, zwłaszcza za ich faryzeuszowskie io> 
chowanie się w  kwestyi p o l s k i e j .  P rw « 
chodząc do zagranicznej polityki rosyjskicJi 
stwierdził mówca, że zbyt często była osa 
taką samą, jak poPtyka kadetów, to zna» 
czy, mało szczerą i zbyt przystępną dla do* 
ktryny imperyalistycznej. lip iń s k i sąó.zi, i e  
obecne położenie kraju, jego niepowodzenia 
wojenne i wewnętrzne przesilenie są skufk*. 
mi tej polityki. Deputowany ormiański do
magał się na przyszłość zupełnej wolności 
swego kraju. B y ły  min. rolnietw?. C z e r  - 
n o w  oświadczył, że naród roswski musi 
przytem obstawać, żeby na paryskiej konfe- 
rencyi omawiano kwestyę pokojową i żeby 
narady te zostały opublikowane.

negc parowca „M arya“ , k tóry  przybył tu z 
15 towarzyszami. Or-iwiada on, że flotyla 
angielskich auBtarp 'dawców spotkała pa
rowiec. Parowie© mimo przemocy meprzy-3 
jacielskiej zaczął natychmiast strzelać, po
nieważ ucieczka był? niemożliwa. Nieprzy-

l i m ą  pizenw W y M r z :  (r. T n m l i i
Warszawa. B. kor. 3. bm. W edług gazet 

warszawskich Rada regencyjna otrz? mała 
od niemieckich władz okupacyjnych urzędo* 
we zawiadomienie, że nie godzą się one as 
kandydaturę hr. T a r n o w s k i e g o  na poł» 
skiego prezydenta ministrów.

Władze nierfeckie a Pada tegencyjńa.
Jenerał-gubernator okupacyjny Beselal 

wydał komunikat urzędowy, w  którym  m »  
powiada, że władze wojskowe i cywilne oku* 
paryi niemieckiej „dołożą śł araó, aby w  

myśl najwyższych manifestów w s p i e r a #  
r z ą d  i  c z y n n e  o r g a n a  n a ń s t w o *  
w o ś c i  p o l s k i e j  przy spełnianiu ich z*> 
dań“ . Idzie o to, aby „wspólna praca'* w  
kroju prełużyła do „zagojenia ran , do dal
szego rozwoju kroju I  „dc zapewnienlal 
t r w a ł e g o  z w i ą z k u  n o w o p o w s t a *  
ł e g o  p a ń s t w a p o l s k i e g o  z n t m f ,

W ładze okupacyjne zażądały u s u n i e *  
c i a p o U  k i e g o  s z t a n d a r u ,  który 5̂>< 
w iewał rod  zamkiem królewskim w  W arsza
w ie w  dniu wprowadzenia Rady regeney^ 
nej. Zwrócono się z tem do kustosza zamku, 
p. lakórewicza. Ten  zażądał r o z k a z u  n s  
p i ś m i e ,  lecz go  nie wy iar.o. Funkc rm»* 
ryusze niemieccy udali się do ks. prałata 
Ohełmickiego, jako do sekretarz? P ad y  re
gencyjnej. Ks. ChełmieH również zr ęda1 
rozkrzu na piśmie. S z t - a n d a i  p o l s k i  m  
r a z i e  p o w i e w a  d a l e j  n a  w i o ś y  
z a m k u  k r ó l e w s k i e g o ,

KOMAN W O YN lC Z.

RÓŻE.
''Dokończenie).

Trójka dokazywała. Już obaj „obywate
le sekcyjni11 mieli ordery z róż i  goździków 
kunsztownie ułożone i  przypięte do piersi, 
już dwojgu z nim zdawało się, że się znają, 
Bóg wie jak dawno. A  rozumieli się ze sobą 
napi-wdę coraz lepiej.^ Bo przypadał pan
nie Jance coraz bardziej do serca żołnierz 
szczery i wesoły. Pod wesołością jego  w y  
czuwała głębokie nurty serca umiejącego 
czuć i umiejącego uczucia te  ̂dzielić, tylko—  
nie zawsze i nie zc wszystkiemi. A  Koszyc, 
żołnierz wyrzucony po za kolo swoje przez 
y  ojnę i jej warunki, lgnąc też coraz bardziej 
do tej panny, takiej jak tamte, które znał 
niegdyś i lepszej od tamtych, a wkrótce naj
lepszej ze wszystkich.

Byli sotóe coraz bliższymi i coraz bardziej 
swoimi. Stawały im, się źródłem rozkoszy 
ducha spojrzenia niby zwykłe, i słowa o rze
czach codziennych.

Chodziła teraz panna Janka radosna i co
raz weselsza. N ie wrócił”  wprawdzie na
stroje dnia niedzielnego, ale główka praco
wała bez p rzem y nad odn^ezionemi wten
czas wartościami, a nie dzieliła się nimi z ni
kim, bo poza Stefanem w  nikim podobnego 
nastroju nie odczuwała. Jemu zaś —  pocóż 
miała co mówić, kiedy on i tak wszystko to

wiedział i  od n ifgo , zda się, rzeczy te do niej 
przyszły?

I  tego dnia wieczorem znowu szli „na gro- 
blę“ , bo ,,odprowadzania'‘ stały się już fa 
milijnym zwyczajem. Szli parami — * jak 
zwykle _ W ładysław  przodem z Rowiń
skim, a om dwoje za nimi,

Panna Janka nów iła :
—  Ti k mi teraz dobrze i wesoło i  iniło, 

tylko jedno mnie roartw-4 pójdziecie zape
wne niedługo dalej i  sama zostanę, ale nie 
myśl psu, panie Stefanie, że mart-wię się fem, 
to jest iakieś dziwne uczucie, radość i  smu
tek razem.

—  Taka smutna radość. ^
—  A lbo radosny sm®tek.
Stanęli na grobli. Taflę jasną stawu prze

biegały lekkie drżenia. M rszczyła eię gład
ka powierzchnia wody, chwi ’ły  się tajnemi 
szmery trzciny 1 sitowia przybrzeżne.

A  pannie Jance i Stefanowi dobrze było, 
jak raz tylko bywa dobrze na świecie.

Rowiński stał z papierosem zapalonymi w  
ręce i udając sam przed sobą obojętnego pa
trzył niby pobłażliwie na parę młodą roz
mawiającą żywo w  alei zaciemnionej owo- 
rowemi drzewami.

Było przedpołudnie upsłne. Wpadli zno
wu obaj z Koszycem  „przypadkiem" do pań
stwa Kańskich. Pułk stał już w  okopach i 
trudniej było wyrywać się z kompanii, w y
rywali się jednak i przychodzili. Dzisiaj 
właśnie K oszyc chciał .koniecznie być, cho

c!a„ był wczoraj. Rowiński uio przyfnając 
się do tego sam przed sobą, niespokojny był 
o przyjaciela. Patrol nocna wypadła na nie
go, a na wojnie, to się zawsze może coś przy
trafić. Koszyc jednak wesół był i w  dobrym 
humorze.

—  Chciałaby Pani róż z Oleśnej? —  py
tał właśnie panny Janki —  wybieram się 
tam dzisiaj.

—  W ie Pan, był czas, rok temu prawie, 
jak co dnia dostawałam stamtąd róże. Je
den z panów cale pęki mi ich zwoził i przy
syłał. Takie to było śmieszne.

—  Jakto? Co było śmieszne, on, czy te 
różu?

—  Ej, nie, ale to wszystko razem.
—  Aha, panno Janino, jakaś panieńska 

tajemnica. Coś mi się te róże, ta Olesna, i ten 
pan, nie bardzo podobają.

—  A  w Oleśnej róże takie cudne. W yb ie 
ra się Pan tam jednak i rak samo jak tam
ten chce mi Pan róże przynieść, a nie boi 
się pan, że się będę śmiała tak samo?

—  No —  ale mi się tamten różany pan 
przecież nie podoba.

■ Mnie on się U kże nie podobał —  i  pod
niosła ciche, szczęsne i jasne oczy ku oczcm 
Stefana.

I  dopiero popołudniu, gdy siadła z książką 
w  ogrodzie i powtarzać zaczęła przedpołu
dniowe chwile, zrozumiała i uprzytomniła 
sobie to, co mówił Koszyc. Olesna! To  prze
cież, Boże, to przecież patrol, wyprawa żo ł
nierska, On pójdzie, a tam, w  tej 7- róż słvu- 
nej Oleśnej Moskale!

Zimno się zrobiło jej w  mózgu, głowa zar 
wirowała. Boże, Olesna, Stefek —  róże.

Uspokoiła się raprera. I  zaczęła zimno 
rozważać obraz po obrazie. Pójdzie oto ten 
jedyny, drogą, tą polną wązk4 drogą, aż do 
gaju brzozowego, tam jest kapliozk? — po
tem zaraz zaczyna się z jediiejSstrony wieś, 
z drugiej ogrody państwa Kamlnskich. A 
on tam pójdzie.

I  spotkać go może nieprzyjaciel —  gdzie? 
Odzie? Czy po drodze, czy wśród brzóz, czy 
w ogrodzie dopiero, wśród róż — w śród  róż 
takich cudnych? Tak tych róż dużo, same 
pąsowe, krwawe. A  na brzegu gaju sioi ka
pliczka.

I  panna Janka zsunęła się przy ławeczce 
na kolana i sparłszy głowę na rękach zło

żonych, mć vić zaczęła gorąco, żarliwie: 
„Zdrowaś Marvo, łaskiś petnay.."

Tego samego wieczora poivzięła posta
nowienie, o którem dawno już myślała,

—  Tak, każdy Polak i Polka służyć oj
czyźnie powinien —  służyć, tak, by nic so
bie nie mieć do wyrzucenia. I  nie służyć cze
kaniem i oglądaniem się na coś czy na ko
goś, ale ślużyć pracą, trudem, znojom i o- 
fiarą.

A  nazajutrz, po nocy, spędzonej w półśnie, 
w niepokoju i męce serdecznej, weszła pan
na Janka rankiem do kancelarii ojca z za- 

-miarem skrystalizowanym i stanówizym. 
Po półgodzinnej rozmowie wyszli oboje —  
kierując się ku pokojowi matld. Kański 

Jfesrosfcysima. tul ar. ia do

siebie. A  pani Kańska —  spłakała s(ę 
tylko.

Zńraz też ojciec zaprzęgać kazał i po je -hal 
do wsi sąsiedniej gdzie stały szpitale ro lo
we; umówić się o warunki i obowiązki gani* 
taryuszki.

A  panna Janka wyszła do ogrodu i u, adł- 
s zy rta  ławeczce, myśleć poczęła. Siedziała 
tak cicho i nieruchomo, bojąc się ru^z; ć I 
czekając na coś, co m iało przyjść na pei ao. 
N ie bała się, nie rozpaczała, zakrzepło w  
niej wszystko w  oczekiwaniu.

Skrzypły drzwi jedne i drugie, ktoś wy* 
szedł na ganek. Nie, nie oderwie oczu od tej 
róży. __

—  Panienko, jakiś żołnierz pyta się o pa# 
nienkę —  stara M adejowa siała na ganku.-* 
A  ot proszę, panienka tam siedzi przy ikdra
bie,

—  Nie, nie, tylko nie rb, nie to.... —  a r  d i 
rowałc. w głowue.

—  Przepraszam panią, kolega mój kapral 
Koszyc, prosił o odniesienie tych róż Pani, 
Prosi o wybaczenie, że nie mógł sam przy
nieść, ale przestrzelił! mu ramię dzisiaj y* 
nocy...

_ Stoją.vy przed panną Janką m łod f  ̂aft 
nierz, uśmiechnięty i zakłopotany poda wał 
jej pęk róż.

Blado różowe, pąsowe 1 białe kwil ty (l'"źJSś 
ły  jakby jeszcze z chłodu nocy, a na ich. I r z y  ■ 
cudnych płatkach lśniły kropelki rosy.
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M M  B n n B f t R
Z TT .lm aw y donoszą:
Stro..::: .iwa zgrupowane w  „K o le  Między- 

artyjne:.;", a w ięc: Stronnictwo Polityk i

1,
W  nabożeństwie uczestniczyli marszałek polny; leniami, które aż do wprowadzenia kart wyda- 
por. Ostermuth. komendant miasta marsz. poi. waó będą w wypadkach rzeczywistej potrzeby
por. Zaleski, dyrektor budownictwa List. oraz 
korpus oficerski krakowskiego garnizonu.

OBJĘCIE URZĘDOWANIA. W dniu dzisiej
szym objął swój urząd nowy prezydent kra-

realuoj, .'stronnictwo J^®nM>kratyczno-NarO-1 j 0-R.eg0 Sjj ju W3Tższogo p. Władysław W olter

władze polityczne I-szej instancyi.

doT.C. Pckka. Partya Postępowa, Zjednoczę
n ie siaro iowe, Stronnictwo Demokratyczno- 

-T- • n— j\navoto4nnńci fin-chrześcijańskie i Związek Niezależności Gk>- 
spodaiczc-j wydały wspólny komunikat, do- 
tyi-zący wyższych uczelni w  Warszawie.

Je: l rzeczą zrozumiałą —  czytamy w ko- 
murdkacie —  że w ielkie przeobrażenia, wy- 
Tvs 'ano w Królestw ie Poiskiem przez obecne 
•wypadki wojenne, które po wieku ucisku i 
ni ode li postawiły kraj nas? nagle wobec no
ty ■„•mu; istowej potrzeby tworzenia * inetytu- 
cyj. u;o istniejących a niezbędnych, sprawi- 

razie instyt-ucye te musiały przy

Z Polski i ze świata.

IM IENINY CESARZA. B. kor. donosi z Wie- 
Ó godz. 0 rano *w sali sesyjnej sądu wyższego ' dnia: Imieniny cesarza.w całej monarchii obcho- j z _ amnestyą, świeżo ogłoszoną. Trzcdewszyst-

sytetowi lwowskiego dr Ernestowi Tillowi z o- 
kazyi przeniesienia go na własne żądanie w 
stan spoczynku.

AMŃESTYA W  KRÓLESTWIE. Dyrekcja 
więzienia centralnego przy ulicy Danilowiczow- 
skiej objęła, jak donoszą pisma warszawskie, 
całkowito przeprowadzenie spraw, związanych

„ o -------------- -------------------
. -- - - , , : dzono uroczvstemi nabożeństwami i dobroczyn- i idem rozpoczęło przegląd aktów aresztowanych,

zgromadziło się cale sądown  ̂ - • I nemi przedsięwzięciami. Wstępne artykuły ga-i którzy'już odsiadują więzienie, w celu natych-
zet, pisane są pod znakiem zwycięstwa we Wło- j miastowego ich uwolnienią, o ile odpowiadają 
ssech pod wodzą cesarza, któremu radośnie, warunkom anmestyi. Po skończeniu tej pracy, 

gratuluje nietylko ludność wyswobodzonych j będą przeglądane akta tych, którzy zostali ska-
 *__^  1 łnU/.  1-*2 s*- U

Nowego prezydenta powitał dłuższem przemó
wieniem dotychczasowy kierownik apelacyi 

radca dw. Henryk Matusiński. Na przemówie
nie to odpowiedział prezydent Wolter.

Następnie nowemu prezydentowi przedsta
wili się: rad. dw. Matusiński z gremium sądu 
wyższego, prezydent rad. dw. Turowicz z pęr- 
sonalem sądów cywilnych, rad. dw. Panok z u- 
rzędnikami sędziowskiemi sądów karnych. Pre- 

_ I zydent Wolter rozmawiał kolejno z wszystki-
łv, ze tut iazie lucye iw ujiaoicuj . . .  . • . . . .
tra ć  raczej charakter symbolów, aniżeli u-i nn iri-orniujpe się o ich zajęcia i stan spraw w 
rządzeń, odpowiednio przemyślanych i zor- j s?t̂ ac^ krakowskich. Potem przedstawiła się 

Sjnibolem takim stal się z 1 prezydentowi Wolterowi prokuratorya państwagauizowany-. 
konieczności u n i w e r s y t e t  w a r s z a w -  
s k i ,  domagający się dzisiaj, kiedy czas naj
p ow ażn ie jszych  prac publicznych nadchodzi, 
zarówno dla dobra kraju, jak dla powagi 
wauki polskiej, odpowiedniej a gruntownej 
i s f o r m y .  Jest ona i pilną i konieczną, a 
istnieje po temu jedna tylko droga: aiiliacyi 
. 'ie  pozornej ani dorywczej, lecz istotnej uni
wersytetu warszawskiego i politechniki war
szawskiej do istniejących dziś polskich u- 
czelni wyższych.

Podpisane w komunikacie stronnictwa żą-
k r a k o  w s k i  i

z nadprokuratorem dr. K. Czyszczanem na cze
le. Dalej przyjął prezydent kierowników kan- 
celaryi sądów krakowskich, a w końcu Izbę no- 
taryalną z prezesem drem Starzewskim i Izbę 
adwokacką z prezydentem drem Koyem.

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Namiestnik gene
rał p ułkownik hr. Huyn rozpoczął w dniu wczo
rajszym ośmiodniowy urlop.

KONFERENCYA APROWIZACYJNA. W  so
botę wieczorem odbyła się w magistracie konfe
rencja posłów parlamentarnych krakowskich 
przy współudziale wicepr. miasta ppu Federo- 
wicza, Sarego i RoUego, oraz referentów miej
skich st. radców dta Sikorskiego i Sawińskiego,

dają, by uniwersytety 
l w o w s k i  oraz politechnika^lwowska z u 
-działem Akadem ii Umiejętności i Towar w sprawie groźnej' sytuacji aprowizacyjnej 
rzystw naukowych w W a r s z a w i e  i P o -  Krakowie.

prowineyj lecz także ludność monarchii. Ce 
sarz imieniny swoje obchodził w Reichenau w 
ściślejszem gronie rodzinnem. Na uroczystem 
nabożeństwie w katedrze św Szczepana byli 
obecni najwyżsi dygnitarze, wszyscy ministro
wie i wielka liczba wybitnych osobistości. Na
bożeństwo to było połączone z nabożeństwem 
dziękczynnem za wielkie- powodzenie naszych 
wojsk we Włoszech.

Z B i a ł e j  telegrafują nam- W  imieniny ce
sarza odprawił nabożeństwo proboszcz miejsco
wy ks. kanonik Karol Rychlik w asystencji 
księży dra Madeji i Blotki. W  nabożeństwie 
wzię.li udział wiceprezydenci namiestnictwa pp. 
Grodzicki, dr. Decyklewicz, hr. Jerzy Wodzi- 
cki, prokurat-or Engel, dr Bugu o radca dw. Okę- 
eki starosta radca Biesiadecki pułkownik Tre- 
dor, magistrat, szkoły, wysocy urzędnicy władz 
tu przebywających, iandarmerya,

KOMITET OPIEKI NAD ŻOŁNIERZEM-PO

zani na karę do trzech miesięcy więzienia i 
jeszcze nie zaczęli odsiadywać, ci będą zupeł
nie uwolnieni. Z kolei nastąpi przegląd aktów, 
skazanych na dłuższe, niż S-miesięczne więzie
nie, którzy w więzieniu zachowywali się do
tychczas nienagannie. Akta tych ostatnich ra
zem z ich prośbą o uwolnienie, zostaną przesła
ne generał-gubernatoiowi do ostatniej deey- 
zyi.

W ALK A  ZE SPEKULACYĄ W  W ARSZA
WIE. Dzienniki warszawskie donoszą, że przy 
wydziale zaopatrywania* miasta powstać ma 
urząd do walki ze spekulacyą. Nowa instytu- 
cya powstaje z inieyatywy zastępcy prezydenta 
inż. Drzewieckiego. Zarząd mieć będzie na ce
lu walkę z wyzyskiem. Planowa i systematycz
na praca, zmierzająca do regulowania cen bę
dzie prowadzona wespół z prokuratoryą polską. 
W  urzędzie istrneć będzie komisya, złożona 
z rzeczoznawców, wybranych z pośród kupców 
i przemysłowców oraz obywateli innych zawo-LAKIEM  (O. t .  P.) istniejący we Lwowie na

podstawie zawierdzonych statutów pod przewo- j dów. Urząd ex officio badać będzie wszelkie za- 
dnietwem księżniczki Wandy Czartoryskiej o-1 żalenia na wyzysk i niepomiernio wysokie ce-

   głasza następujący wykaz ofiarodawców: I )  j ny i badać będzie również ceny artykułów naj.
Konferoncyę zwołało prezydyum i ks. arcybiskup Józef Bilezewski 5000 K, 2) hr. • ważniejszych. Instytucya będzie wiała charalc

^ ' Ąnn ^  ■- p0 stwierdzeniu nadużyć wnio7 na n i u wyłoniły k o m i s y ę ,  któraby u-i miasta Krakowa. Wzięli w niej udział posłowie Jan Szerafcok 100 K, S) dr. Włodzimierz^ Go- ter pomocniczy. I 
jąw szv w ręce ster sprawy stworzyła dzieło pp.: Daszyński, dr Bobrowski, dr Groes, Kle- dlewski 100 K, 4) N. h. 30 K, 51 księżniczka. ski i opinie urzędu będą przesyłane do proku- 
godne Folski l stanowiska jej w fewiecie cy- mensiewiez, dr Mąrok, Zieleniewski i członek Wanda Czartoryska 3000 K, 6) zebrane w kate-1 ratom, który rozpocznie postępowanie karne 
wilizowanym. Tylko w ten sposób —  koń- państwowej Rady żywnościowej dr Benis. —  drze we Lwowie w czasie mszy św. za ułanów według praw, obowiązujących za lichwę w hań
c zy  komunikat —  przez dobór odpowiedni Przewodniczył wiceprezydent Federowiez, któ- Polaków 212 K  96 h, 7) ks. kanonik Henryk dlu.
1 zaopatrzenie przyszłych profesorów war- rv zagaił obrady i przedstawił obecny katastro-! hr, Badeni 8000 K , 8) prof. Leon Syroozyński TERMIN POWROTIJ UCHODŹCÓW. Jak 
Bzav.skich we właściwą „ven ia legendi", u- fajny stan aprowizacji w naszem mieście, w 100 K, 0) komitet młodzieży polskiej w Bełzie donoszą pisma lwowskie został powrót uchodź- 
Kyskają oni charakter niezbędny dla powagi szczególności brak mąki, ehłeba, węgła, cukru, 000 K, 10) krajowy Związek przemysłowy 1000 eów .galicyjskich do powiatów otwartych dla

- - • - * .   -  s v  i-n •« t r^ T QT-> ! pę-wTotu uchodźców przedłużony do końca li
stopada- b. r., w ślad za czem uchodźcy będą 
do tego czasu w miejscach obecnego ich poby-

oarów no na zewnątrz, jak wobec młodzieży, i tłusz^ów, mięsa, wędlin i t. d. Pp. dr Sikorski K U )  za pośrednictwem „Kuryera łw o jk .e -
-  i Sawiński uzupełnili następnie ten smutny stan zebrane wkładki wraz z kwotą zebraną

    - -  szczegółami ze wszystkich działów miejskiej w Krakowie w czasie nabożeństwa za poległych
anrowizacyi poozem przeprowadzono obszerną ułanów Polaków 469 K 04 h. 121 książę T7ła-. tu dalej pobierać zasiłek uchodźczy.

, aprowizacyi, poozem prz y  j dysław Sapieha 500 K, 131 Stanisław Rybicki j NOWA CUKROWNIA W  KRÓLESTWIE.
200 K, 14) Jerzy Tumau 20 K. 15) Felsztyński j Do „Gaz. Pol.“  donoszą, że przy kolei Ostro-KRONIKA.

Kraków, dnia 5. listopada 1917. 

Poza lichwą, która szerzy się coraz bardziej,

dyskusyę.
W  dniu dzisiejszym konfereneya obraduje w 

dalszym ciągu. Gdy obrady się ukończą poda
my o ich przebiegu ł powziętych postanowie-

gm. m. Lwowa pragnąc umożliwić szerokiemu 
gronu badaczy i pracowników naukowych 
wszechstronne studya nad dziejami i kulturą 
Lwowa, postanowił w myśl uchwały Koaiisyi

najnowszym objawem są wzrastające kradzieże mach obszerniejsze sprawozdanie, 
i  włamania. Wypróżnia się w pociągach za- M ĄKA I CHLEB. Z powodu braku mąki, w 
wartości koszów i kufrów o ile niemi są środ- s o b o t ę  i n l e d z i e l ę  c h l e b a  n i e  b y ł o .  
k l żywności a największą pożądliwość n zło- j Dziś zarząd miasta otrzymał 7 wagonów mąki, 
flziei kolejowych budzą obecnie tłuszcze, ma- j która dlarozy na ehleb na dwa dni. Jutro zatem 
‘do  i wszelkie artykuły wiejskie. Giną takie ludność chleb otrzymać powinna. Równocze-
wielkie transporty kolejowe —  bo jak się do- śnie jednak brak zupełny mąki do gotowania. , .  , . , .
windujemy — zginęło Związkowi Ekonom' 'd dwóch tygodni sprzedaż mąki w sklepach archiwaluo-muzealnej z dnia A  października
nemu Urzędnik -w w drodze do Krakowa dwiw miejskich została wstrzymaną, a całe transpor- 1917
ńde
gramów .. - ■ . .. —,  —,  : i
aię skargi na kradzieże kolejowe. Na gościnne ZKOHHSYI AkCH łW AIJłEJ ................... ....
występy zjechali włamywacze, a pierwsze de- ćfdaj odbyło się posiedzenie komisyi a r c h i w a l - p - .  ez i o la n ^ r  ,ą jej o n nznic- 
łiłuty odbyły aę  w dzień Wszystkich Świętych, u ej Rady m. pod przew. wiceprez. Ro!kgo; na sior.a mstyŁucya, ca którą obok doborowej lu-

Roman 10 K, 16) Itsiążę Kazimierz Czartoryski wiec-Nadbrzezio ma powstać w pobliżu staeyi 
100 K, 17) zarząd gminy m. Lwowa 2500 K, I Jakubowice cukrownia udziałowa. Zapewniony 
18) Fiedler Tadeusz 250 K, 19) książę Witold j jest udział Andrzeja ks. Lubomirskiego z Prze- 
Czartoryski 1000 K worska wraz z kapitalistami galicyjskiemi, a

BIBLIOTEKA ST. KR. M. LWOWA. Zarząd także p. Wojciecha Wyganowskiego z kaliskie-

emu Urzędnik .w w drodze do Krakowa ciwi.ł- micjssieu wjsuna n . i u . j — ,—  . . „
de kttogrsunów masła i  przeszło trzysta kgo- ty mąki, jakie nadchodzą, otrzymują piekarze daniu z górą kilkadziesiąt tysięcy dzieł lic; 
Tarnów wędlin, we»góle m m c  c ę h b j  m y«zr do wypirifca cfclehn I zbiory biblioteczne w jedną całość, pod na
•- T - -• — '  w - ----- 7. KfTWfftYl A lfC W W A lN E J  IfcADT « .  O H . j j S U i « W « .  * * * * * *

t . połączyć znajdujące się w jego posia-
liczące, 
nazwą:

gdy tak państwo jak ł ełużba wyruszyli na którem przewodniczący poświęcił najpierw1 blioteki archiwalnej złożyły się także cenne 
cmentarz. wspomnienie żałobne zmarłym członkom komi- j księgozbiory ś. p. Maryana Gawałewicza, Wład.

‘ ! ’— ’—  -i 4^,,nn. } n 0;P -aro-., Łozińskieeo i Eusr. Barewicza. dążyć ma wrazcmentarz.
Ciężar obowiązków jaki spadł na krakow

ską Dyrekcyę polieyi w czasie wojny, przy tak 
szczupłym gronie nrzędai zen npadającem ze 
znużenia, nie daje możności energicznego za
jęcia się tropieniem włamywaczy i złodziei, któ- 
ryeh liczba wzrasta, a nędza wożąca się coraz 
bardziej do zbrodni popycha. Piekącą koniecz
nością jest znaczne powiększenie pereonalu u -. -------- .   - _ , ,  . ,
rzę^niczego, inspektorów i żołnierzy, tych osta- * ittn iu p  zmarłego Arf^ -
tnich także jest trudno zastępować pospolita- wum i  p. prof. dra Stanisława KrayżanowsJae- 
kami, nieobeznanemi ze riużbą wymagającą - go przez sprawienie Jego portretu do Arcm- 
aprawności i znajomości stosunków lokalnych, wum.
jaką mają wprawni i dobrze wyszkoleni etróże POGRZEr, ś. P. ATT -CZY , ,
W^ieczeóstwa. JOEWICZA posła na ̂ sejm krajowy I długo e-

Tyiko mrówczej pracy urzędników i funtcyo- tniego członka Wydziału krajowego y 
aarynszy polieyi tmająeej od wczesnego rana wozoraj o godz. 4 popoŁ z kaplicy cmen rnej. 
4a póimgo wieczora zawdzięczać należy, ie W  orszaku pogrzebowym uczestniczyli, zasęp 
jeszcze i tak znośne panują stosunki w miećcie, ca mamałka kraj. dr T. Piłat z członkiem y- 
łecz przy dałszem wyczerpywaniu « ł  i en er- działu kraj. drem Bemadzikowskim, w s »  r. 
gik oędzie coraz gorzej i z tem powinny się U- Rady szkolnej dr Zoll z ezłonkami Rady szkol., 
ezyc czynniki miarodajne i przez powiększenie grono posłów na Sejm kraj., wicetpr. miasta J. 
ett lopomódz Dyrekcyi polieyi w spełnianiu K. Federowiez I K. Rolle i obywateDtwo Na 
ciężkiej liużby. " grobem pożegnali ś. p. zmarłego dr T. Piłat w

Stosunki afffowizacy.rne miejskie nie poprą- imieniu kraju i Wydzału kraj., sekretarz p. B a 
wiły nę, dowóz mąki natrafia na trudności, któ- za-Ostrowski Imieniem urzędników Wydziału 
n  lopiero —  jak słyszymy —  przymusowa re- kraj. Zwłoki ś. p. Onyszkiewicza złożono tym- 
kwiayeya zboża ma usunąć, rekwizycyi jesz- czasowo w grohowcu na cmentarzu krakow-  ̂
« •  nie rozpoczęto z powodu kopania i dostaw skim, w czasie późniejszym przewiezione być j 
ziemniaków, jak niemniej sprzętu kapusty. —  mają i pochowane w grobowcu majątku rod? n-

go. Cukrownia będzie zaopatrywać okupację 
austyacką w cukier, plan tacy e będą przymu
sowe, maszyny i narzędzia sprowadzone z 
Czech.

ZJAZD PRZEDSTAWICIELI PRZEMYSŁU
GARBARSKIEGO. Dnia 13 listopada r. b. za
rząd na okupację austryaeko-węgier&ką Towa
rzystwa przemysłowców Kr. PoL organizuje 
-Łja-Eti przełJrł.awideli przemysły gińAWSftjMCgC.1 
Treścią zjazdu będzie omówienie obecnego nie- 
zada walającego stanu przemysłu garb .orskiego 
i obmyślenie środków zaradczych, by zapewnić 
możliwie normalny rozwój tej gałęzi przemy
słu polskiego. Na zjeździe tym zgłoszonym ró
wnież będzie wniosek z projektem zawiązania 
grupy przemysłu garbarskiego przy T-wie

svi. Następnie komisya ukonstytuowała się w y -, Łozińsk-ego i Eug Barewicza, dążyć ma wraz 
bierając przewodniczącym r. m. rektora d ra1* Arch.wum miejskiem. Muzeum bistoryczuem 
Ksawerego Fierioha, zastępcą r. m. dra Józefa m. Lwowa im. króla Jana III, Miejskiem Mu- 
Muozkovrekiego delegatem komisyi prof. dra *eum Praemysłowem i Galeryą Narodową d o , przom. Kr. PoL w celu staiej obrony interesów 
Stanisława B^treicbera, poczem uchwaliła bud- wiernego I całkowitego odtworzenia obrazu garbarstwa i baczenia nad jego rozwojem. Na 
żet archiwum na czas od 1. lipca 1917 do 30 dziejów Lwowa i jego kulturalnego posłanni-j Zjazd ten zaproszono 58 garbarni, istniejących

  —  - - -  i !—  nt-ari na TMpłinflnirh Wosacii dnwnei R.7.ec.7VT>o-1 na terenie okupacji austryacko-węgierskiej.
Z RYNKU DRZEWNEGO. Do wielkich tru

dności w dostaniu drzewa dla odbudowy kra
ju przyłączyła Bię i ta okoliczność, te śląski 
rząd krajowy, ebeąe pokryć miejscowe zapo
trzebowanie drzewa opałowego, zarządził xau 
knięde wszystkich zapasów drzewa opalowego 
i rzniętego, co wipłynęło bardzo ujemnie na 
handel drzewem. Na &kutek jednak interwen- 
cyi Centrali dla odbudowy Galicyl o. k. namie
stnictwa i Urzędu gospodarki drzewnej w Wie
dniu, zniosły śląskie krajowe władze snżnlnriącie 
zapasów drzewa rzniętego, kopalnianego i o- 
krąglaków.

NOW Y MOST NA WIŚLE. Z Lublina donosi 
B. Kor. Dnia 4 b. m. popołudniu generał guber-

Z  nabiałem jest coraz gorzej, rozcieńczone mle
ko dostarczane przez kobiety wiejskie, staje 
uę y lko  wspomnieniem dawnego przedwojen
nego mleka, jest ono tylko wodą mlekiem za-
barwtoną W kawiarniach oprócz herbaty z sa-t mi utworami wykonaną zostanie po raz pmr- 
eharyną wątpliwej jakości, niczego więcej nie wszy w Krakowie najnowszą Suita gn. n - 
można dostać a niebawem i ten nektar zniknie, mana na dwa fortepiany wspólnie z prot. a 

herbata dochodzi do niebywałych cen. * sławem Lipskim.
Jako nowość wprowadza Bię barszcz rozdawa
ny w filiżankach a znajdujący wielu amato- 
oów.

Z miasta.
IMIENINY CESARSKIE. Z powodu przypa- poboru na materyały ubraniowe. W  myśl te- 

dających zv dniu wczorajszym imienin cesarza go rozporządzenia wszelkie materyały ubra-
Karola T, o godz. 9 rano odbyło się w katedrze ; ni owo wydawać mogą sprzedający k o n s u -
na Wawelu uroczyste nabożeństwo, które cele
brował k-irżę-biskup Adam Sapieha w asyście 
ks. pralnia Ira Wądolnego. księży kanoników 
dr. Podwiną i Nikła. W nabożeństwie wzięli u- 
dział: kapituła katedralna, namiestnik gen- 
pułk. hr. Huyn z małżonką, pułk. hr. Lamezan,
wicepr. mia.-la J. K. Federowiez i K. Rclle, na
czelnicy władz i urzędów państwowych i auto
nomicznych Nabożeństwo zakończyło się od- 
ćpłewaaiem Ta Deum i odegraniem na orga
nach hymnu państwowego.

Równocześnie odbyło się uroczyste nabożeń- 
»two w koźi ielo św. Piotra dla załogi miasta.

ŁCl BI UU w Ulu uw v—»w — —r  

czerwca 1918. W  końcu wyraziła komisya ży- etwa na wschodnich kresach dawnej Rzeczypo 
ezenie, by Rada miejska zechciała trwale uczcić . spolitej polskiej. —  W  odezwie ogłoszonej przez

* 'komisyę archiwalno-muzealną znajduje się mię
dzy innemi apel do towarzystw i związków na
ukowych, kulturalnych, społecznych, aby nży- 
czyły gminie tn. Lwowa kompletów swoich wy
dawnictw; do bibliotek publicznych z prośbą 
o użyczenie dubletów leopolitanów oraz do ko- 
lekcyonerów prywatnych i bibliofilów, by za 
przykładem M. Gawałewicza i Barewicza wzbo
gacili nowo powstającą instytucję.

MEDAL PAM IĄTKOW Y RADY REGEN
CYJNEJ. Z Warszawy donoszą: Celem upamię
tnienia wprowadzenia Rady regencyjnej wyda
ny będzie medal. Z Krakowa przybył tu zna
ny rzeźbiarz prof. Raszka, który podjął się wy
konania tego medalu. Prof. Raszka, rozpoczął 
już prace. Medal po jednej stronie będzie miał 
podobizny regentów, po drugiej będzie rysunek 
allegoryczny.

GRANICE OBSZARÓW WOJENNYCH. 
„Wiener Ztg“  ogłasza obwieszczenie ministra 
spraw wewnętrznych o zmianie granie półno
cnych obszarów wojennych w Austryi. Według 
tego obwieszczenia granice teraz są następu
jące:

L  Północny dalszy obszar wojenny obejmuje 
w Galicyi zachodnią Galicyę z wyjątkiem ob
szarów gmin 'Biały i Lipnika, zaś z Galicyi 
wschodniej obszar włącznie do politycznych ob
szarów Sokala, Kamionki Strumiłowej, Przemy
ślan, sądowego powiatu Brzeżany, politycznych 
powiatów Podhajce, Buczacz, Horodeńka, Śnia- 
tyn, Kossów, zaś w Bukowinie granicę stano
wią powiat sądowy Waszkcwce, nad Czeremo
szem i polityczny powiat Wyżnica.

II. Północny ściślejszy obszar wojenny obej
muje w Galicyi wschodnią część Galicyi wscho
dniej aż włącznie do powiatów politycznych 

„ . . . .  Radziechów, Złoczów, Zborów, powiatu sądo-
m e n t o m  tylko za pobraniem odpowiedniej! wego Kozowa, politycznych powiatów Tarno- 
karty poboru. Pod pojęcie konsumenta podcią- j poi, Trembowla, Czortków, Zaleszczyki, oraz

- - > T — nr__

nego.
SEWERYN EISENBERGER, znakomity 

pianista, wystąpi dnia 16 listopada b. r. w kon
cercie Towarzystwa Muzycznego. Między inne-

K A R T Y  POBORU N A  M ATERYAŁY U- 
BRANIOWE. Biuro surowców namiestnictwa 
(Centrali krajowej gosp. odbudowy Galicyi) 
Sekcyi II I komunikuje: Rozporządzenie mini- 
steryalne z dnia 21. września 1917 obowiązują
ce od dnia 25 września b. r. wprowadza karty

ga ustawa każdego, kto nie nabywa w celu dal
szej odsprzedaży w stanie nieprzerobionym 
lub przerobionym. Stosownie do postanowień

całą Bukowinę z wyjątkiem powiatów Wasz- 
kowce i Wyżnica.

IMIĘ TADEUSZA KOŚCIUSZKI. Oryginalny* w -
powołanej na wstępie ustawy Biura surowców projekt poruszył —  jak donosi „Dziennis Byd 
w Krakowie i Izby handlowej we Lwowie wy-jgowski“  —  ks. proboszcz Wolszlegier z Pie- 
dając bez kart poboru materyały objęte ustawą uiążkowa w Prusach Król. Mianowicie proponu- 
jedynie korporacyom rękodzielniczym, tudzież je on, aby ku uczczeniu Tadeusza Kościuszki

chłopcom, przychodzącym na świat w roku ju-organizacyom współdzielezym handlowym, 
wszelkim innym zaś związkom osób, nie po
siadającym organizacyi handlowej wyłącznie

bileuszowym, dawano imię „Tadeusz". 
NADANIE SZLACHECTWA. Cesarz nadał

za kartami, względnie za tymczasowymi zezwo- szlachectwo zwyczajnemu profesorowi uniwer-

| przez komisyę wojskową i spodziewa się. Jo 
^kampania rekrutacyjna, podjęta w  celu 
wzmocnienia armii walczącej już wespół ze 
sprzymierzonemi armiami we Franeyi, u- 
wieńczona będzie sukcesem".

Zamieszczając na podstawie prasy koali- 
cyjnej powyższe wiadomości oraz przyłą

czając w  całości odezwę Paderewskiego, ber
lińska „M ittel-Europa" domaga się od war
szawskiej Rady regencyjnej dobitnej odpo
wiedzi na agitacyę, uprawianą w państwach 
ententy na rzecz armii polskiej, a odpowiedź 
taką upatruje w utworzeniu regularnej ar
mii polskiej w  Królestw ie Poiskiem.

{»
UlZ polityki wewnętrznej Niemie

Wiedeń. „N . Fr. Presse" donosi z Berlina: 
Między kanclerzem hr. H e r 1 1 i n g  i e m a 
gen. B r a n d e n b u r g i e m ,  L u d e n d o r l -  
f  e m toczą się obecnie w Berlinie przy współ
udziale zastępcy urzędu spraw zagranicz

nych i  parlamentarzystów narady o wielki mą 
politycznem znaczeniu.

W  u t  w  o r  z e n i u r z ą d'u zaszła p r z er- 
w a i jak słychać, dalsze kroki w  tym kie
runku podejmie hr. H e r t l i n g  dopiero po 
8 dniach, po powrocie swym z Monachiom. 
Przerwa ta wywołała w kołach lew icy nie
pokój. Dotychczas nie otrzymał żaden parla
mentarzysta wezwania do wstąpienia do rzą
du. Szczególnie powierzenie wicekancler- 
stwa przywódcy postępowców, P a y e r o -  
w i,  stało się znowu niepewuena, zwłaszcza, 
iż prośba o dymisyę dra H e l f f e r i c h a n i e  
została jeszcze załatwiona, a nawet wątpli-j 
went jest, czy w ogóle wniesioną zostali. 
Tymczasem wstąpienie do rządu postępowca, 
jest warunkiem, pod je kim tak socyaliści, 
jak  i  postępowa partya ludowa, gotow i są 
hr. H e r t l i n g a  poprzeć. Gdyby warunek 
ten nie został spełniony, w  takim razie obe-i 
cna większość uległaby rozbiciu i Hertlingo-i 
wi nie pozostałoby nic innego, jak stworzyć 
większość, opartą na centrum, narodowy cli 
liberałach i konserwatystach.

Z  drugiej strony podnieść należy, iż  pisma 
wszechniemiecko-konserwatywne nie ukry
wają wobec hr. Hertlinga wrogiego stanowi
ska.

Nowy gabinet hiszpański.
Madryt. B. kor. Ag. Havasa. Gabinet u fer 

mował się ostatecznie tak: Garcia P  r i e t  u 
prezydent ministrów i sprawy zagraniczne, 
sprawy wewnętrzne Bahamendo, finansów 
Veniosa, wojny De la Cierva» marynarki Gi-j 
meno, oświaty Rodes, robót publicznych Al-j 
calń Zamora, sprewiedTwości Femandeą 
Frido. Garcia Ptreto oświadczył, że wewnę, 
trzna polityka nowego rządu opierać się bę
dzie według wskazówek rządu na szerokietn 
zogniskowaniu siŁ J e j pHnkt c ię lkoścf prze

chii w ielkie s iły  partyi lew icowych. Rząd o- 
świadcza, że będzie się trzyma! ści-łej neu
tralności.

Z Rosyi.
Zniszczenie dóbr ks. Sanguszki.

Petersburg. B. kor. Pet. aj. tcl. donosi z 
Żytomierza, że w  dobrach ks. Sanguszki 

przyszło do wielkich wykroczeń, w  czasie 
których zamordowano księcia Sangnszkę a 
posiadłość zniszczono.

2  sejmu finlandzkiego.

Helsingfors. B. kor. N ow y  sejm odbył poć 
przewodnictwem prezydenta ze starszeństwa 
barona Y r e d e n i  pierwsze posiedzenie.! 
Prezydentem sejmu wybrany z o s ta ł  delegat 
W  y  b o r g  a, Lundson, młodnfi&ezylr. Lun J- 
son w ygłosił raowę, w której wywodził, 
wojna wstrząsnęła poważnie politycznym u- 
strojem F  i  n 1 a n d y  i \ doprowadziła kraj 
do tego, i e  postanowił sĄj sam nądzić.

Zbiory w  Rosyi.

Petersburg. B. kor. 5. bm. „W cstnłka  dr-
nator odjechał z większą świtą na poświęcenie j nosi, że według dat urzędowych zhtory s- £» 
mostu na Wiśle do Annopola. 1Q1C/1'7 ...

SPEKULANCI W  LUBLINIE. Olbrzymie za-|
pasy mydła, pasty, zapałek, kawy i świec zna
leziono u W. I Sz. Sflbersteinów, oraz u G. Gc- 
liherta w Lublinie.

NEKROLOGIA.

M a r y a  B o d y ń s k a ,  wdowa po notaryu- 
szu, zmarła w Wiedniu dnia 18 października 
b. r.

Rzeczy polskie.
O armie polską z Ameryki.

„T im es" londyński zamieszcza odezwę I- 
gnacego Paderewskiego, jako prezesa pol
skiego „Kom itetu  Centralnego" (? ), w zyw a
jącą Polaków  w  Am eryce, aby wstępowali 
do tworzącej się tam armii polskiej, która 
ma następnie walczyć na froncie francuskim. 
Równocześnie „T im es" rozpisuje się obszer
nie w  dwóch artykułach o owej armii. Za
pewnia, że na listę rekrutacyjną wpisało się 
już „w iele  tys ięcy " Polaków. Są to miano
w icie ochotnicy z roczników nieobjętych u- 
stawą o służbie obowiązkowej.

Odezwa Paderewskiego poprzedzona zo
stała w  „T im esie" ofieyalnem oświadcze

niem amerykańskiego departamentu wojny, 
brzmiącem, jak. następuje: „Odnośnie do sta
nowiska rządu w  kwestyi zjednoczonej i nie
podległej Polski departament wojny uważa 
się za szczęśliwy, że może oświadczyć, iż 
godzi się zupełnie na plan, zaproponowany

1916/17 są naogół gorsze niż średnie.

Kadeci if botezewięy.

Sztokholm. B. kor. Zastępca Biura koTCft 
pondencyjnego donosi: W iadomość^ nadcho'- 

' dzące z Rosyi, dowodzą, ie  powoli władca J 
wpływ  przechodzą na k a d a t ó w ,  podezaę 
gdy z drugiej strony agitacya b o r s  z e w  i-i 
k  6 w  i  anarchia zataczają eoraz szersze, 
kola.

Katastrofa kolejowa w  RoeyŁ

Petersburg. B. kor. 4. bm. „W estn ik " do
nosi: Na drodze do W ł a d y w o s t o k u ,  
pociąg pospieszny zderzył się i  pociągiein 
wojskowym. 55 ludzi zabitych, 70 rannych 
ciężko, wielu lekko.

N A D E S Ł A N E .

t
Za duszę ś. p.

ROMANA CHMURSKIEGO
odbędzie się dn. 6 listopada w  ko
ściele OO. Kapucynów  o godz. 8 J/a 

rano

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
na które Krewnych i P rzy ja c ió ł 

zmarłego zaprasza

2308
Rodzina.
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